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Wyklęcie 
„enpechowców“.
(Od własnego korespondenta).

(Rząd przeciw Niezależnej Partji 
Chłopskiej. — Kto ją wypielę
gnował? — Kompromitacja Wy

zwolenia).
Warszawa, dnia 23. bm.

W państwie polskiem dzieją się 
dziwne rzeczy. Przed kilku miesiącami 
aresztowano kilku posłów z Biało
ruskiej Włościańsko-Robotniczej Gro
mady a razem z nimi posła Hołowa- 
cza z Niezależnej Partji Chłopskiej. 
Powodem ich uwięzienia były zarzuty 
przeciwpaństwowej roboty. Dlaczego 
jednak n i e aresztowano żadnego 
z posłów Komunistycznej Frakcji któ
rzy chyba nie są niewinniejsi i mniej 
niebezpieczni,-niż tamci?

Obecnie na podstawie orzeczenia 
rządu uznano znowu Niezależną Part- 
ję Chłopską (enpechowców) za stron
nictwo nielegalne, wskutek tego nale
żenie do niej będzie surowo karane, 
przez władze. Stało się to nagle, po 
dłuższym okresie przyjaźni i współpra
cy w jednym klubie i obozie politycz
nym wyklętych posłów z kilkoma mi
nistrami obecnego-rządu.

Zjawiska te zasługują na dokład
niejszą rozwagę. Staliśmy się bowiem 
świadkami dziwnego stanu rzeczy: W 
sejmie zasiadają posłowie, którzy są 
przedstawicielami stronnictw rzekomo 
nie istniejących i wyjętych z pod pra
wa. Istnieje bowiem Komunistyczna 
Frakcja Poselska, istnieje Klub Nieza
leżnej Partji Chłopskiej, istnieje Biało
ruska Włościańsko - Robotnicza Gro
mada, ale formalnie nie istnieją 
już w społeczeństwie żadne stron
nictwa, które są przez tych posłów re
prezentowane. Władze bowiem rozwią
zały je i ogłosiły jako nielegalne. Czy 
przez to zniszczono je i wymazano z 
życia politycznego? — Niechaj na to 
pytanie odpowie sobie każdy obywa
tel według własnego sądu i zdania.

Jak jednak wytłumaczyć ostatnie 
nagłe wystąpienie władz przeciwko 
Niezależnej Partji Chłopskiej? Dla u- 
wypuklenia pewnych okoliczności, na
leży przypomnieć kilka szczegółów z 
niedalekiej przeszłości.

Niezależna Partja Chłopska ma w 
sejmie następujących posłów: Stani
sław Ballin Adolf В on, dr. Alfred 
Fjderkiewicz (prezes), Feliks H o- 
ł o w a c z, Włodzimierz S z а к u n, An
toni S z a p i e 1, Sylwester Woje
wódzki. Wszyscy weszli pierwotnie 
do sejmu jako członkowie Wyzwo
lenia, zdobywszy mandaty przy wy
dajnej pomocy pieniężnej ministerstwa 
spraw wojskowych. Pośrednikiem po
między II-gim Oddziałem Sztabu Ge
neralnego był osławiony piłsudczyk, 
pos. Wojewódzki, który podpisywał 
kwity i wypłacał pieniądze działaczom 
Wyzwolenia.

Kiedy wyklęci obecnie posłowie za
siadali jeszcze w Wyzwoleniu, to kole
gami ich byli: wicepremjer Bartel, 
min. M i e d z i ń s к i, b. min. Ponia
towski b. min. T h u g u 11 i wiele 
innych „wysokich“ osobistości. Dzisiaj 
rząd pp. Piłsudskiego, Bartla, Miedziń- 
skiego i Dobruckiego jest zmuszony 
czynnie wystąpić przeciw partji swo
ich b. kolegów, a nawet aresztować daw 
nych swoich zwolenników i współpra
cowników. (pos.. Hołowacza). Czyż to 
nie jest objaw dziwacznych naszych 
stosunków?

Kiedy w maju 1926 r. buntownicy i 
zamachowcy szli do walki przeciw pre
zydentowi i rządowi z hasłem „odro
dzenia moralnego“, wygrażając się na
rodowym stronnictwom i praworząd
nym generałom — to zapewne wów- 
czas nie myśleli o tern, że będą musieli 
czyścić przedewszystkiem własne 
szeregi. Pokazało się»bowiem że jeże
li gdzie — to tam właśnie było „wiele 
nieprawości“, jak to ujawniły afery 
posła Wojewódzkiego, Białoruskiej 
Gromady i Niezależnej Partji Chłop
skiej.

Jak więc widzimy — rząd dzisiej
szy musi „czyścić“ głównie obóz lewi
cowy, który wchodził do Sejmu z i- 
mieniem J. Piłsudskiego na ustach i 
korzystał z pieniędzy państwowych 
podczas wyborów, służył jednak prze
wrotowym programom i szkodził pań
stwu..

, W obozie praworządnym znalezio
no wprawdzie kilku rzekomych zbrod
niarzy w osobie generałów: Rozwadow
skiego, Zagórskiego i Żymirskiego ale 
dotychczas nie przygotowano jeszcze 
aktu oskarżenia przeciwko nim. Usu
nięto setki urzędników i oficerów bez 
dochodzeń dyscyplinarnych. Nie udo
wodniono im jednak niczego.

A w obozie „sanacji moralnej“? Ci 
kryminalnie karani różni „strzelcy“! 
Ci Wojewódzcy, Ballinowie, Hołowacze 
i inni wyzwoleńcy którzy chcieli „na
prawiać“ Polskę i uczyć nas „moralno
ści“ publicznej! Kto sobie wyhodował 
i wypielęgnował takie okazy? Kto im 
dawał mandaty poselskie i pieniądze? 
Kogo kompromitują ich brudne afery?

Wystąpienie rządu przeciwko Nie
zależnej Partji Chłopskiej powitano z 
zadowoleniem w klubie Wyzwolenia, 
które było wylęgarnią i hodownią tych 
wywrotowców. Wyzwolenie traciło bo
wiem swoich zwolenników na rzecz ko- 
munizujących stronnictw i było blis
kie zupełnej zagłady. Czy rozwiązanie 
Niezależnej Partji Chłopskiej spowo
duje powrót zbuntowanych wyzwoleń
ców na łono skompromitowanego stron 
nictwa rządowego — o tern należy 
wątpić.

Tak się przedstawia powierzchow
nie sprawa ostatnich przemian w ży
ciu stronnictw. Gdybyśmy zajrzeli głę
biej, znaleźlibyśmy jeszcze większe 
brudy wśród niedawnych „odrodzeń- 
ców i sanatorów moralnych“. Czekaj
my. St. S.

W M. s. z.
Min. Zaleski przyjął wczoraj am

basadora francuskiego Larocha i po
sła szwajcarskiego Seggesera.

Podwójny zysk.
Lublin, (A. W.)
20 bm. podczas przeprowadzania likwi

dacji N. P. Ch. znaleziono u jej członków 
w osadzie Horodło pow. hrubieszowskiego 
maszynkę do fabrykacji fałszywych 50-cio 
groszówek oraz kompletne urządzenie do 
pędzenia wódki. Aresztowano niejakich 
Sajkiewicza i Walickiego, których oddano 
do dyspozycji sędziego śledczego w Hru
bieszowie.

Uposażenie dla St. Przybyszewskiego.
Rada Ministrów uchwaliła wczoraj 

przyznać Stanisławowi Przybysze'* 
skieiru stałe uposażenie.

O zbrodnię trucicielstwa.
W Saint Papoul (Francja} ogromne 

powodzenie miała kawiarenka, właści- , 
cielką której była urocza pani de Noel j 
Montech. Miejscowi kupcy i okoliczni roi- ।

nicy stanowili stałą klientelę cukierni, 
toteż piękna bladolica brunetka-gospody- 
ni wiodła żywot bez troski o jutro, przy 
boku teścia i wiekowego męża, pieszcząc 
jedynaczkę, kilkuletnią córeczkę.

Przed trzema miesiącami w tajemni- 
: czych okolicznościach zmarli teść i mąż 
p. Montech równocześnie. Wśród miesz
kańców jęły krążyć wersje o tern, iż obaj 
zostali otruci. Lokalik opustoszał, nikt 
bowiem nie przychodził więcej „na kawę“ 
Młoda wdowa przeniosła się wraz z 
dzieckiem do Carcassonne, gdzie miesz
kał jej ojciec.

Pogłoski jednak ścigały ją i stały się

tak częste, uporczywe i głośne, iż wkońcu 
władze zajęły się sprawą. Aresztowano 
p. Montech, która z powodu podejrzeń 
wpadła w najgłębszą rozpacz i z całą sta
nowczością wypierała się nawet myśli o 
zbrodni. Równocześnie odkopano zwłoki 

i obu nieboszczyków i zrobiono sekcję 
tychże.

Wynik był nadspodziewany: lekarze 
stwierdzili, że jelita zarówno męża jak 1 
teścia ]/ Montech zawierają silną tru-ci- 
znę. Wobec powyższego wdowa stanie w 
najbliższym czasie przed trybunałem, o- 
skarżona o zbrodnię trucicielstwa.

Afera szpiegowska na Pomorzu.
Zamieszane jest

Chojnice, 24. 3. (tel. wł.)
Miasto nasze do głębi zostało poruszone 

wiadomością o nakryciu szajki szpiegow
skiej, działającej na rzecz ościennego pań-* 
siwa. W związku z tern przyaresztowano 
porucznika P. i por. U. ze stacjonowane
go tu I. Baonu Strzelców. W aferę tę ina- 
ją być wmieszane i osoby cywilne, co wy
świetli dalsze energicznie prowadzone 
śledztwo. Ze względu na szersze rozgałę-

niestety wojsko.
, zienie nici szpiegowskich, śledztwo trzy
1 mane jest narazie w tajemnicy. Nie omie
szkamy podzielić się z sza'n. czytelnikami 
szczegółami, skoro tylko zasięgniemy kon
kretnych wiadomości ze źródeł miarodaj
nych.

Chojnice, 24. 3. (tel. wł.)
Jak się dowiaduje Wasz korespondent 

w ostatniej chwili aresztowany został tyl
ko porucznik P. Por. U. nie aresztowano.

Nowe krwawe starcia w Berlinie.
Szarża policji na kilkutysięczny tłum komunistów. - Kilkadzie

siąt ofiar strzelaniny. v x
B er lin, 23. 3. (PAT.)
We w torek wieczorem i w nocy z 

wtorku na środę doszło w kilku punk
tach Berlina do nowych krwawych 
starć, tym razem między policją a 
uczestnikami pochodów komunistycz
nych, zorganizowanych przez posłów 
komunistycznych na znak protestu 
przeciwko krwawym napadom bojó
wek nacjonalistycznych na komuni-

Dzieciom polskim w Niemczech nie wolno 
uczyć się języka polskiego.

Interpelacja posła Baczewskiego w sejmie pruskim.
Berlin, 23. 3. (Pat.)

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pru
skiego przedstawiciel mniejszości pos. Ba- 
czewski zażądał w dyskusji nad budżetem 
pruskiego ministerstwa oświaty, aby rząd 
pruski zdecydował się wreszcie dać mniej
szości polskiej możność uczenia się po pol
sku w szkołach ludowych. Mówca przyto
czył, że w Prusach Wschodnich i na po
graniczu nawet w tych regencjach, gdzie

Jaskółki wyborcze.
Rząd zwołuje zjazd wojewodów celem poinformowania się o na

strojach opinji publicznej.
Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.)
Na dzień 2-go kwietnia został zwo

łany zjazd wojewodów. P. minister 
spraw wewnętrznych wyznaczył tylko 
dzień jeden na obrady i by wydały 
lepszy wynik, ograniczył czas przemó
wień do 15 minut. Obrady mają ob
jąć zagadnienia pierwszorzędnej wagi 
państwowej. Chodzi przedewszystkiem 
o zorjentowanie się w nastrojach i 
dążeniach politycznych społeczeń
stwa.. Oczywiście będzie mowa, jak 
się przyjmuje akcja Związku Napra
wy i Partji Pracy. Widocznie zależy 
czynnikom miarodajnym na zorjento- 

styczne zebrania. W Charlottenbur- 
gu policja konna, rozpraszając kilku
tysięczny pochód, który zatamował 
całkowicie ruch uliczny na głównej 
ulicy, mu siała użyć broni palnej, zabi
jając jednego z demonstrantów, a ra
niąc około 30. Jednocześnie kilkuna
stu policjantów poranionych zostało 
kamieniami i nożami.

nauka języka polskiego dopuszczona zo
stała na mocy dekretu rządu z r. 1919 nie 
rozstrzygniętych zostało dotychczas około 
tysiąc zgłoszeń rodziców o naukę polską. 
Poseł Baczewski domagał się uregulowa
nia praw mniejszości tak, aby z począt
kiem nowego roku szkolnego dzieci pol
skie mogły wreszcie otrzymać naukę w ję
zyku polskim.

waniu się. jaJc należałoby postępować 
przy zbliżających się wyborach i ja
kich metod użyć, by wypadły one po 
myśli czynników, dzisiaj będących a 
władzy.

Ordynacja wyborcza.
Warszawa, 24. 3. (tel. wł.)
Posiedzenie wczorajsze komisji konsty

tucyjnej zostało odłożone do dzisiaj, a to 
wskutek prośby PPS, która wczoraj wie
czorem przeprowadziła obrady nad samo- 
rządowemi ustawami i ordynacją wybor
czą.



Wyścig o zgromadzenia.
Rząd podąża za sejmem.

Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.)
XX obec rozpoczęcia obrad sejmo

wych nad ustawg, o zgromadzeniach 
rząd, jak wspominaliśmy, złożył o- 
świadczenie, w którem zapowiada 
wniesienie własnego dekretu. Decyz
ja zapadła w rządzie niemal w 
ostatniej chwili pod w’plywem

Rozkład w stronnictwach ławicowych.
W Niezależnej Partji Chłopskiej 

skiem
Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.)
Wczoraj rozeszły się wiadomości o 

wystąpieniu z Niezależnej Partji 
Chłopskiej trzech posłów: Szakuna, 
Szapiela i Bona. Mieli oni zgłosić 
gotowość przystąpienia do Związku 
Chłopskiego, który narazie nie dał im 
jeszcze odpowiedzi na ich żądanie. — 
XV ten sposób w grupie sejmowej N. P. 
Ch. pozostali posłowie: Wojewódzki, 
Ballin i Holowacz.

XX' a r s z a w a, 24. 3. (Teł. wł.)
Prawicowa opozycja w klubie sej- 

mowm N. P. Ch. złożona z posłów 
Bona, Szakuna i Szapiela wystąpiła 
z partji. W wydanym komunikacie 
posłowie ci komentują swoją secesję 
niesolidaryzowaniem się z metodami 
dotychczasowego kierownictxwi klubu, 
które spowodowały likwidacją legal
nego stronnictwa. XX7 ten sposób w 
N. P. Ch. pozostało tylko 4 posłów: 
Wojewódzki, Balin, Hołowacz i Fie- 
deikiewicz. Secesjoniści prowadzą 

faktu rozpoczęcia obrad sejmowych. 
Zaczęły się tedy pośpieszne prace w 
rządzie, by projekt odpowiedni co 
prędzej przedstawić Radzie Prawni
czej i ogłosić go jako dekret, zanim 
jeszcze sejm uchwali swój projekt i 
zanim on przejdzie przez alembik se
na tu.

secesja — w Stronnictwie Chłop- 
fronda.
rokowania ze Stronnictwem Chłop- 
skiem (grupa Bryla) celem wstąpienia 
do tegoż stronnictwa, jest jednak rze
czą wątpliwą, czy zgodzą się na to 
włądze Stronnictwa Chłopskiego.

Rozkład w grupie Bryla.
Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.)
XV grupie Bryla zaznaczyły się dą

żenia frondo we. Na czele frondy sta
nął pos. Sanojca, który począł wyda
wać własny „Tygodnik Włościański“. 
Pos. Sanojca posiada w grupie Bryla 
podobno kilku zwolenników, którzy o- 
kazują ochotę wystąpienia ze stron
nictwa i założenia nowego.

Nowe stronnictwo w Wileńszczyźnie.
XV i Ino, 24. 3. (A. W.)
Srcesjonista z Klubu Pracy poseł 

Ludwik Chomiński przystąpił do zor
ganizowania na terenie Wileńszczyzny 
stronnictwa republikańskiego.

Jak zdobywano Szanghaj.
Opór pancernego pociągu rosyjskiego. - Wojenne widowisko* w 

Proklamacja europejskiej rady miejskiej.
Szanghaj, 24. 3. (Tel. wł.)
Podczas walk o Szanghaj zniszczo

no około 1000 domów i zabito około 100 
osób cywilnych. Ostre walki rozgrywa
ły się podczas ataku wojsk kantoń- 
skich na pancerkę białogwardzistów 
rosyjskich, służących w szeregach 
wojsk północnych. Przez 2 dni pancer
ka ta stanowiła ośrodek obrony armji 
północnej. Walki te odbywały się w 
pobliżu koncesyj międzynarodowych, 
na oczach żołnierzy włoskich i angiel
skich, którzy na nie patrzyli, jak na 
widowisko teatralne. Oddziały kantoń- 
skie, atakujące pancerkę, poniosły dot
kliwe straty. Wczoraj rano Rosjanie 
poddali się. Mają oni stanąć przed są
dem wojennym.

W dzielnicy europejskiej panuje 
spokój. Mimo strajku, za którym opo

Po zwycięstwie Kantonu.
Szanghaj areną anarchii i walk ulicznych. - Do mas chińskich*

Szanghaj, 24. 3. (Tel. wł.)
Krwawe rozruchy w Szanghaju 

trwają. Wojska angielskie i włoskie 
odparły grupę żołnierzy Szantungu li
czącą 1500 ludzi, którzy usiłowali we
drzeć się do koncesyj międzynarodo
wych. W chińskiej części miasta poło
żenie komplikuje się. Rozbitki armji 
północnej walczą przeciw partyzantom 
i przybywającym wojskom Kantonu. 
Ludność ucieka do koncesyj między
narodowych. Komenderujący generai 

wiedziała się służba chińska sklepy 
chińskie i wielkie firmy są otwarta. 
Chińczycy, uciekający z chińskich czę
ści miasta, podlegają ostrej kontroli 
za bronią i materjałaml propagando
wemu

Międzynarodowa rada miejska wy
dała odezwę, w której zapowiada, ze 
nie będzie pertraktowała z rządem 
kantońskim. Po uspokojeniu się poło
żenia będzie można mówić o kooptacji 
większej ilości Chińczyków do europej
skiej rady miejskiej. Proklamacja wzy
wa państwa europejskie, by zajęły ą- 
nalogiczne stanowisko.

Nankin dotąd nie padł. Zostały na
tomiast zdobyte inne miasta. Do Szang
haju ma przybyć kantoński minister 
spraw zagranicznych Czen, by objąć 
kontrolę w zdobytem mieście.

wojsk kantońskich przemawiał do ze
branego tłumu, ostrzegając przed na
pastowaniem cudzoziemców i plondro- 
waniem i wzywał do podjęcia pracy 
we czwartek.

Radykalne związki zawodowe wciąż 
nawołują do podtrzymania strajku. 
Komuniści teroryzują ludność! Spo
dziewane są dalsze walki między ko
munistami i oddziałami kantońskiemi 
oraz między wojskami północnemi a 
oddziałami partyzantów.

Rokowania o monopol tytuniowy 
w Gdańsku 

mają być zakończone.

wyrok w procesie Banku Parce.acyjnego 
w Bydgoszczy.

Gdańsk, 23. 3. (PAT.)
XVedlug doniesień prasy gdańskiej, 

komisarz generalny Rzplitej w Gdań
sku zakomunikował wczoraj senato
wi, że zgodnie z życzeniem, wyrażo- 
nem przez senat spowodował powoła
nie delegacji polskiej celem ostatecz
nego ustalenia układu w sprawie mo

Przygody pewnego dygnitarza 
w Warszawie.

Imieninowy nastrój w „Oazie“. — Niezręczny portier I zdenerwo
wany dostojnik. — W marszałkowskim stylu. — Odsiecz plutonu po

licji. — Zapytanie do ministra spraw wewnętrznych*
Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.)
Od kilku dni opowiadano sobie w 

Warszawie o niezwykłem zajściu, 
które w nocy z 19-go na 20-go miało 
miejsce w jednym z publicznych lo
kali warszawskich. Obecnie tajemni
cza ta sprawa znalazła się na łamach 
prasy i według relacyj dziennikar
skich przedstawia się następująco:

W nocy z 19-go na 20-go bm., w 
św. Józefa, bawiło się w restauracji 
„Oaza“ w Warszawie liczne towarzy
stwo, wyższych i wyackich dygnita
rzy wojskowych. Między bawiącymi 
się znajdował się również pewien bar
dzo wysoki, świeżo mianowany, dygni
tarz policji. Z racji imienin całe to
warzystwo było w nastroju podróżo- 
wanym.

Po dłuższej zabawie całe towarzy
stwo opuściło lokal, prawdopodobnie 
w zamiarze udania się do domu. XV 
szatni bardzo wysoki dygnitarz policji 
zażądał płaszcza i szabli. Portjer, 
nieco niezgrabny opuścił podczas po
dawania okrycia szablę co do tego 
stopnia zirytowało dygnitarza policji, 
że począł szarpać port jera, wymyśla
jąc mu w sposób zupełnie nie licujący 
z jego godnością. Słów, które wów
czas padły trudno powtórzyć ze wzglę
du na naruszenie moralności publicz
nej. Tern dziwniejsze było zachowa
nie dygnitarza policji, że w' szatni 
znajdowało się liczniejsze towarzy
stwo, między innymi i panie.

— Jego to byście pocałowali........ 

nopolu tytunlowego. Delegacja pol
ska przybędzie do Gdańska w dn. 24. 
bm. Ze strony senatu na przewodni
czącego delegacji gdańskiej wyznaczo
ny został sen. Volkman. Obie strony 
spodziewają się, że rokowania te 
wkrótce doprowadzą do zawarcia u- 
kładu.

a mnie nawet głupiej szabli podać 
nie umiecie! —

XVkońcu zdenerwowany dostojnik 
policji poszedł do telefonu, zażądał do
staw ienia do lokalu 12 posterunko
wych i 2 komisarzy, grożąc, że każę 
zamknąć lokal. Pluton policji przy
był istotnie z komisarzem na czele. 
Komisarz, rozejrzawszy się w położe
niu, wołał jednak wycofać się dys
kretnie z siłą zbrojną.

Po rozmaitych jeszcze perypetjach 
towarzystwo wyjechało.

„Głos Codzienny“, który o tem do
nosi, zapytuje ministra spraw wew’- 
nętrznych, czy ów dygnitarz zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialności za 
zakłócenie spokoju, obelgi i narusze
nie moralności publicznej.

Podobno b. naczelnik pomorskiej 
policji politycznej, osławiony napa
dem ulicznym w Toruniu na redakto
ra Wojdera, a potem przeniesiony do 
Warszawy został zaawansowany na 
podinspektora policji politycznej przy 
Komisarjacie Rządu w Warszawie.
Nieudane morderstwo 1 samobójstwo po

sterunkowego.
Dziś rano do mieszkania komendanta 

posterunku w Wołominie, starszego prze
wodnika F. Zawadzkiego przybył poste
runkowy J. Zar., i po krótkiej wymianie 
zdań strzelił do niego trzykrotnie. Strzały 
chybiły a posterunkowy Zar wróciwszy do 
swego mieszkania strzałem w skroń po
zbawił się życia, osierocając żonę z troj
giem dzieci. Śledztwo prowadzi komen
dant policji pow. radzyniińskiego.

Bydgoscz (A. W.)
Rozpoczął się tutaj sensacyjny pro

ces przeciw aferzystom z Banku Par- 
celacyjnego braciom Stefanowi i Wła
dysławowi Samolińskim oraz Włady
sławowi Szczepankiewiczowi. Wpro
wadzili oni w błąd szereg ludzi, chcą
cych nabyć osady likwidacyjne przez 
przyjmowanie od nich udziałów człon
kowskich i wadjów na nabycie przy
szłych osad. Pieniądze te składane w 
większości wypadków przez inwali
dów wojennych oskarżeni przywłasz
czyli sobie, narażając w ten sposób 37 
osób na łączną stratę 61.202 zł. Oskar
żeni twierdzą, iż straty te wynikły z 
panujących podówczas na rynku pie
niężnym stosunków. Na skutek ob
ciążających zeznań świadków, proku
rator postawił wniosek aresztowania 
oskarżonych, którzy po rozprawie zo
stali odstawieni do aresztu.

Prezydent Rzplitej honorowym protektorem 
„Strzelca“.

Warszawa, 24. 3. (Tel. wł.)
Prezydent Rzplitej przyjął wczoraj 

delegację „Strzelca“. Delegacja pro
siła p. Prezydenta o wzięcie udziału 
w czwartym zjeździe „Strzelca“ w 
Warszawie. Prezydent Rzplitej obie
cał delegacji przybyć na zjazd i wziąć 
w nim udział.

Poza tem przyjął Prezydent Rzpli
tej protektorat honorowy nad 3 zawo
dami narodowemi „Strzelca“, które 
odbędą się 14 i 15 maja w Toruniu.

Urzędnicy u ministra skarbu.
W a r s z a w a, 23. 3. (PAT.)
P. minister skarbu przyjął dziś 

delegację Zjednoczonych Zrzeszeń i 
Stowarzyszeń Urzędników Państwo
wych, która złożyła mu obszerny me
mor jał w* sprawie poprawy bytu. W 
szczególności memorjał domaga się 
podwyżki uposażeń, wypłaty dodatku 
mieszkaniowego, dodatków funkcyj
nych i t. d.

P. minister wysłuchał postulatów

Wyrok.
Bydgoszcz, 24. 3. (Tel. wł.)
Dziś w nbcy zapad! po dwudniowej 

rozprawie sądowej wyrok w procesie 
Banku Parcelacyjnego Prokurator 
wniósł dla Stefana Samolińskiego, dy
rektora banku o 7 lat i 5 miesięcy wię
zienia. dla Bolesława Samolińskiego 
buchaltera banku o 5 lat i 5 miesięcy 
więzienia, dla Władysława Szczepan- 
kiewicza, wicedyrektora o 6 lat wię
zienia.

Sąd po naradzie wydał wyrok ska
zujący z § 263 ustaw'y karnej Stefana 
Samolińskiego na 4 lata 8 miesięcy 
więzienia, Bolesława Samolińskiego 
na 6 miesięcy więziena i Szczepan- 
kicwicza na 2 lata i 2 miesiące wię
zienia. Skazanym policzono areszt 
śledczy. Bolesława Samolińskiego 
wypuszczono na wolność, natomiast S. 
Samolińskiego i Szczepankiewicza od
stawiono do więzienia.

(Jeżeli nowy regime sądzi, że ma
newrami strzeleckiemi w Toruniu zła
mie opór Pomorza przeciw „sanacji 
moralnej“ to należy zaznaczyć, że ra
chuby te grubo zawiodą.

Przykrą stroną dla ludności po
morskiej jest natomiast objęcie pro
tektoratu honorowego nad zawodami 
strzeleckiemi przez Prezydenta Rzpli
tej p. Mościckiego. Ludności pomor
skiej ten protektorat honorowy do 
Prezydenta Rzplitej nie zbliży a ra
czej tylko rozgoryczy. — Uw. red.).

delegacji i przyrzekł rozważenie me- 
morjału. Spełnienie postulatów urzę
dniczych zależne jest od sytuacji li 
nansowej państwa.

24. 111. Bank Polski płacił ia:
Dolary amerykańskie - - 8,90
Marki niemieckie - - 211,48
Guldeny gdańskie - • 17 3,40
Franki szwajcarskie - • 171,73

„ francuskie - - 34,88
Funty szterlingów • • 43,363



Dziedziniec Pałacu Inwalidów w Paryżu 
z kolekcja armat, moździerzy, kotwic itd. 
W jednej z kaplic kościoła pałacowego 
św. Ludwika mają spocząć zwłoki syna 
Napoleona, ks. Reichstadtu, znajdujące 

sie obecnie w Schoenbrunnie.

Z paryskiego Pałacu Inwalidów. Sarko
fag Józefa Napoleona brata cesarza.

Grobowiec Napoleona w paryskim Pała
cu Inwalidów.

Polacy w urzędach 
w Gdańsku.

Czego obawia się niemiecka prasa 
gdańska.

Niemiecka prasa gdańska wyraża 
obawy, przed wprowadzeniem w życie 
decyzji prezesa rady portu, potwier
dzonej przez Komisarza Ligi Naro
dów, przewidującej obsadzenie 50% 
stanowisk w urzędach portowych i 
warsztatach przez Polaków. Byłoby 
to według opinji prasy niemieckiej 
wstępem do polonizacji portu, z bie
giem czasu bowiem i druga połowa 
zatrudnioynch może być opanowana 
przez Polaków obywateli gdańskich. 
Pisma maję nadzieję, iż ostateczna 
decyzja Wysokiego Komisarza zmieni 
to zarządzenie.

Uchwała dziennikarzy 
lwowskich.

przeciw panoszącym się samosądom sol- 
da teski.

We Lwowie odbyło się wspólne po
siedzenie wydziału syndykatu dziennika
rzy i towarzystwa dziennikarzy we Lwo
wie, przy udziale 16 członków, reprezen
tantów całej prasy lwowskiej bez różni
cy kierunków politycznych. Przewodni
czył prezes syndykatu dziennikarzy re
daktor Fry ling, naprzemian z prezesem 
towarzystwa dziennikarzy redaktorem 
Laskownickim. Po wyczerpującej dysku
sji 14 glosami przy IG obecnych 
(przyczem jeden z reprezentantów „Dzien
nika Lwowskiego“ głosował przeciw re
zolucji, koleżanka jego wstrzymała się 
od głosowania), uchwalono następującą 
enuncjację:

— „Po rozpatrzeniu ubolewania go
dnego zajścia, jakie miało miejsce w so
botę 19 bm. w redakcji „Słowa Polskie
go“, wydziały syndykatu i towarzystwa 
dziennikarzy powzięły następującą u- 
chwałę:

Fakt zaatakowania redaktora w jego 
biurze, podczas sprawowania przez nie
go czynności dziennikarskich przez 3 ofi
cerów w pełnym mundurze i z szablami 
przy boku — fakt, niestety w Polsce w 
ostatnich latach coraz częściej się powta
rzający — musimy uważać za objaw w 
najwyższym stopniu niezdrowy i zasłu
gujący na surowe skarcenie i potępienie. 
Stojąc zasadniczo na stanowisku, które
mu niejednokrotnie daliśmy wyraz w 
naszych publicznych enuncjacjach, że sza
nującemu godność swoją i swego stanu 
dziennikarzowi nie wolno nadużywać 
swobody prasy tak, by ona wyradzała 
się w swawolę, odmawiamy jednak pra
wa jednostkom, czy grupom orzekania, 
czy w danym wypadku nastąpiło nadu
życie tej swobody i wysnuwania z tego 
konsekwencyj w formie samosądu. Do 
takiego orzekania powołane są jedynie 
władze państwowe oraz zrzeszenia dzien
nikarskie, do których każdemu, kto 
czuje się pokrzywdzony na swej czci wol
no się odwołać, o ile nie chce wejść na 
drogę wskazaną przez kodeks honorowy, 
wykluczający jednak we wszelkich wy

padkach gromadne najście lokalu pry
watnego i napad ludzi zaopatrzonych w 
broń — na człowieka samotnego i bez
bronnego. —

Uważamy, że nie tylko w interesie 
wolności i niezależności opinji publicznej 
której wyrazicielem jest dziennikarstwo, 
ale przedewszystkiem w interesie nasze
go państwa i zapanowania w niem pra
worządnych stosunków, jak niemniej w

Czem był gen. Rozwadowski w roku 
1920-tym.

P. Piłsudski o ówczesnych czasach I ludziach.
Na akademji ku czci Piłsudskiego urzą

dzonej w Wilnie przemawiał prof. Marjan 
Zdziechowski. Główną część swego prze
mówienia poświęcił traktatowi ryskiemu, 
zwalczając go ostro. Mówiąc jednak o 
wojnie 1920 r. wspomniał — powołując 
się na pisma p. Piłsudskiego — o jego 
współpracownikach:

— „W Warszawie — plsze p. Piłsudśki 
— „gdym wrócił z Chełma 2 sierpnia, za* 
stałem stan bardzo trwóżny... nad mia
stem wisiała zmora mędrkującej bezsilno
ści“. — Iw jakże ostrych wyrazach potę
pia marszałek „tchórzostwo i niemoc pol
ską“. Ale wśród otaczających go genera
łów był jeden — słowa marszałka — co 
„nie tracił nigdy sprężystości, energji i si
ły moralnej, chciał wierzyć w nasze zwy-

Wyprawa po buty.
Od czego rozpoczęto organizację „Strzelca“ w Gostyniu. - Orga

nizator „Strzelca“ strzela do policji i... zasiadł za kratkami.
Czytamy w „Słowie Leszczyńskiem“:
„Wczoraj zjawił się w Gostyniu nieja

ki Wegner Ignacy, w celu zorganizowa
nia w mieście naszem „Strzelca“. Przy 
tej sposobności Wegner włamał się do 
składu obuwnika p. Gulińskiego, przy ul. 
Leszczyńskiej i skradł tam liczne rzeczy, 
jak ubrania, obuwie etc. etc.

Zawiadomiona o tern policja miejsco
wa rozpoczęła pościg za opryszkiem, któ
ry już zajął miejsce w pociągu, odcho
dzącym do Jarocina. Wegner widząc za 
sobą pościg wyskoczył niedaleko za Go
styniem z jadącego pociągu i począł u- 
ciekać w stronę lasu, tam mu jednak za
stąpiono drogę, wobec czego kierunek 
ucieczki zmienił do klasztoru ks. ks. fili
pinów na Świętej Górze. Policja pozosta
wała mu jednak na piętach. Bandyta— 
strzelec, widząc się osaczonym, wyjął re-

P. Teska bez przyłbicy.
„Dziennik Bydgoski“ a Chrześcijańska Demokracja. — Na „po
dwórku sanacyjnem“. — Cel p. Teski - to walka przeciw narodo

wemu stronnictwu polskiemu. — Robota wyborcza dla kogo?
Podczas uroczystości ku upamiętnieniu 

plebiscytu górnośląskiego przemawiał na 
śniadaniu, wydanem przez wojewodę ślą
skiego w Katowicach, p. Teska z Bydgosz
czy. Organ górnośląskiej Chrześcijańskiej 
Demokracji katowicka „Polonja“ tak 
wspomina o tem przemówieniu, rzucając 

interesie korpusu oficerskiego, który 
pragniemy wraz z całym narodem ota
czać dobrze zasłużoną czcią i miłością — 
należy takim wypadkom samosądu, rze
komo w imieniu tego korpusu dokony
wanego, raz na zawsze położyć tamę i 
wyrażamy przekonanie, że powołane ku 
temu władze państwowe i wojskowe speł
nią ciężący na nich w tej mierze obo
wiązek“. — 

cięstwo, gdy wielu, bardzo wielu straciło 
już ufność i, jeśli pracowało, to ze złama
nym charakterem“. Owym nie dającym 
się złamać człowiekiem był gen. Rozwa
dowski, ówczesny szef sztabu“.—

Wspomniał też prof. Zdziechowski o 
innych współpracownikach p. Piłsudskie
go, których imiona:

— wyryły się we wdzięcznej pamięci na
rodu: Sosnkowski, Sikorski, Rydz Śmigły, 
Rozwadowski, obaj Hallerowie, Zagórski, 
Romer“.—

Dziś są oni przeważnie albo na Anto- 
kolu, albo w stanie nieczynnym.

Prof. Marjan Zdziechowski nie wspom
niał o wielu ludziach, którzy dziś są na 
stanowiskach wysokich i odpowiedzial
nych.

wolwer i począł strzelać do funkcjonariu
szy policji państwowej. Na szczęście 
strzały chybiły, a zbrodniarza zdołano 
schwytać i odstawić do aresztu śledczego 
w Gostyniu.

Czyż nareszcie miarodajne czynniki 
zrozumieją, przez jaki żywioł i w jakim 
celu zostaje na naszem pograniczu orga
nizowany „Strzelec“? I ponownie sta
wiamy skromne pytanie, dlaczego do
tychczas kompetentne czynniki nie uja
wniły swego stanowiska wobec bandyc
kiego napadu przez „Strzelca“ w Krzycku 
pod Lesznem A skutki tego zbrodnicze
go czynu, jak widzimy, następują: pono
wny napad na „Sokoła“ w Zbęchach pod 
Kościanem i ostatni wypadek w Gosty
niu. Czas więc najwyższy, rozwiązać tę 
szkodliwą organizację.“ 

ciekawe światło na stosunek p. Teski do 
stronnictwa i naodwrót:

— „Także pewnego rodzaju sensacją 
było przemówienie p. Teski, redaktora 
„Dziennika Bydgoskiego“, który nagle 
przekonał się do p. wojewody Grażyńskie
go i wzniósł na jego cześć toast, dopatrując 

się w nim I sposobie jego urzędowania 
pierwszorzędnych walorów na stanowisku 
wojewody. Dla tych, którzy znają rozma
ite ekstratury p. Teski, przemówienie to 
nie było tak dalece niespodzianką. P. Tes
ka, redaktor i współwłaściciel pisma, niby 
chadeckiego, niejednokrotnie już, tak np. 
podczas przewrotu majowego, wyprawiał 
tego rodzaju niepoczytalne rzeczy, za któ
re był potem pociągany przed władze na
czelne stronnictwa do odpowiedzialności.

P. Teska, którego wystąpienie „Polonji“ 
widocznie nieco zdetonowało „udzielił 
wywiadu“ przedstawicielowi Agencji 
Wschodniej, z którego dowiadujemy się 
co następuje:

P. Teska zaznaczył, że na uroczysto
ści manifestacji plebiscytowej przemawiał 
w charakterze delegata zarządu Związku 
Powstańców i Wojaków DOK. Vili, a nie 
jako redaktor „Dziennika Bydgoskiego“ 
czy członek Ch. D. Jeśli idzie o istotę sto
sunku jego do stronnictw, to uznając w 
zasadzie program polityczny Chrześcijań
skiej Demokracji, nie uważa jednak za ce
lowe i pożyteczne, podporządkowywać się 
dyscyplinie partyjnej kosztem zatracenia 
własnej indywidualności. W wielu wy
padkach taktyka zarządu stronnictwa 
względnie jej kierowniczych osób sprzeci
wia się jego pojmowaniu obowiązków o- 
bywatelskich wobec państwa i dlatego 
odrębne stanowisko, jakie zajmuje „Dzień. 
Bydgoski“, jest tylko wyrazem poczucia 
uzasadnionego krytycyzmu wobec posu
nięć partyjnych Ch. D.

Naogół w łonie stronnictwa p. Teska 
posiada wielu antagonistów zwłaszcza 
wśród sfer ciążących ku N. D. Główną je
dnak podstawą różnicy zdań, jest stanowi
sko jego oraz „Dziennika Bydgoskiego“ 
wobec Związku Ludowo-Narodowego. P. 
Teska uważa, jakąkolwiek współpracę w 
swem ugrupowaniu politycznem za rzecz 
niemożliwą i jest zdecydowany na wypa
dek odnowienia sojuszu wystąpić z partji, 
aniżeli przyczynić się do umocnienia tego 
związku, który uważa za wysoce szkod
liwy.

„Moje credo polityczne — kończy p. 
Teska — streszcza się do popierania każ
dego rządu, pracującego nad umocnieniem 
powagi państwa wewnątrz i zewnątrz, 
bez względu na kombinacje i rachuby 
partyjne, choćby one były przedmiotem 
partji, do której należę, a dyscyplina par
tyjna kończy się tam, gdzie przemawiać 
zaczyna polska racja stanu i rozum poli
tyczny.“

Zwyrodnienie w sporcie.
Na zawodach piłki nożnej w Sorok- 

sar na Węgrzech pomiędzy miejsco
wą drużyną a jedną z drużyn budape
szteńskich piłki nożnej doszło do za
ciętej bójki. Publiczność wdarła się 
na boisko i pobiła zwycięskich zapaś
ników budapeszteńskich. W czasie 
wynikłej bójki zraniono 50 osób, w 
tem kilkanaście ciężko. Dla zlikwi
dowania incydentu interweniować 
musiała policja.

W Ameryce 
jeż dawno zrozumiano, co to jest 

PRZEMYSŁ NARODOWY! 
Dlatego też dzisiaj co 7 robotnik 

MA WŁASNY SAMOCHÓD!
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spełnia za ciebie żmudną pracę prania 
pozostawiając ci tylko płókanie bielizny.

Mydliny Rinsa rozpuszczają i usuwają brud bez wszelkiego tarcia.
Dzięki Rinso, czas prania skrócony jest do połowy.

KUPON
Do p. L. Reida, Skrtynka Pocztowa 479, Poczta 

Główna, Warszawa.
Upraeaam • bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Rinso.

Imi, i nazwtgko — _______ ,_____ _____

Adres-------  , _________ ,, ,, ч

S.Pm.4 (Uprasza się o wyraźne pisanie).

rs Limited, Anglja.

Poważne pîiÉiBlioisteB 
tabryKa codziennych artykułów, bę
dąca w pełnym ruchu, z powodu stosunków fami
lijnych zaraz do sprzedania. Do objęcia potrzebne 
najmniej 150 tysięcy zł. R3263

Zgłosz. uprasza się dc Biura Ogłoszeń .PAR*, 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 pod nr. 11,278.■■■■■■■■»■«■■■■■■■■■■i
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Poszukuj emy

UCZNIA 
ж ukończoną szkołą powszechną. iat 15—16. do oddziału 
naszego w Golubiu Znajomość języka niemieckiego pożą 
dana lecz nie konieczna. Zgłoszenia rodziców lub opie
kunów kierować do składu żelaza i materj. buJowL

Rozpisanie ofert.
Wydział Powiatowy w Mogilnie odda w dro

dze publicznego przetargu wykonanie prac 
około umocnienia 1050 bżm. drogi z Czar- 
notula do Strzelec.

Pisemne opieczętowane oferty należy zło
żyć do dnia 10. kwietnia rb. w Wydziale Po
wiatowym (dział drogowy).

Bliższe informacje uzyskać można w Urzę
dzie drogowym w godzinach urzędowych za 
opłatą 2,50 zł.

Otwarcie ofert nastąpi w wyżej wymienio
nym dniu o godz. 11. Oferty które pozostaną 
do 25. IV. 1927 r. bez odpowiedzi, nie będą 
uwzględnione.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo 
wyboru przedsiębiorcy.

Mogilno, dnia 17. marca 1927 r. k3295

Przewodniczmy Wydziały Powiatowego.

. О. E-. Kisenack
Wąbrzeźno, Pomorze. d5676

4-PRZECIWKO SZCZUPŁOŚCI 4" 
używać stale należy oddawna uznanych 
„Wschodnich Pigułek Wzmacniających-

Powoda ją one jui w krótkim czasie znaczny przyrost 
na wadze, kwitnący wygląd oraz pełne piąkne kszałty 
ciała (u pań przepyszny biust), potęgują chęć do pracy, 
wzmacniają krew i nerwy. Gwarant, jako nieszkodliwe 
i zalecane przez lekarzy. — Wiele podziękowań. Cena 
paczkizlł. 4 paczki, potrzeb docaik>witej kuracji,'125

DR HUGO CARO. Sp X O. O.. GDANSK.
k3218

X Prima ngitl lóro# x 
ж kopalń Gicschego 

oraz koks Hutniczy
I po cenach konkurencyjnych (koncernowych) ofia

ruje z terminową dostawą d4254
Tlzi-To- ÌVa Górnośląskie Towarzystwo Vv*lve I V v> Węglowe z o. p. w Katowicach. 
Oddział pomorski w Bydgoszczy, ul. 

Dworcowa 59. Tel. 668 i 1593.
Biuro ipneflały wiola konrerna Gioitile S. 1. Katowice.

2 К» 2/27.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w Nosku i w chwili uczynie

nia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Nosek tom il. karta 12 obszaru łącznego 8,53,46 ha rola, 
łąka, podwórze i drzewo, czysty dochód wynosi 3,65 tala
rów, wartość użytkowa jako podstawa podatku budynko
wego wynosi 36 mk- niem. na imię Wandy z Michal
skich Ewertowskiej, żony rolnika z Nosku, zostanie 
dnia 28. kwietnia 1927 r. o godz. 97, rano wy
stawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój 
Nr. 33. Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun
towej dnia 28. lutego 1927 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa 
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w księ
dze gruntowej uwidocznione, aby się z niemi zgłosili naj
później w dniu przetargu, przed wezwaniem do wnoszenia 
ofert, i prawa te uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel im 
przeczył. W razie niezastosowan a się do powyższego 
wezwania, prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty nie 
zostaną wcale uwzględnione, a przy rozdziale ceny kupna 
dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych prawach.

Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem podać 
na piśmie albo do protokołu sekretarza sądowego do
kładne obliczenie swych roszczeń w kapitale, odsetkach, 
kosztach wypowiedzenia i kosztach sądowego dochodzę 
nia swych praw, oraz oznaczyć pierwszeństwo, którego 
się żąda

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się przetar
gowi, wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia targu 
postarali się o umorzenie lub zawieszenie postępowania, 
gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie zamiast do 
nieruchomości, tylko do uzyskanej ceny kupna.

Lidzbark, dnia 11. marca 1927 r. kS3O2
Sąd Powiatowy.

Obwieszczenie.
Przy ulicy Rabiańskiej nr. 4 odbędzie się w piątek, 

dnia 25 marca r. b o godzinie 10 tej przetarg publiczny. 
Sprzedane zostaną:
szafa ogniotrwała i maszyna do pisania.

Toruń, dnia 15. marca 1927 r. k3299

Magistrat.

Poważne Towarzystwo Ubezpieczeń 
poszukuje 

usiiiiiio IW îiMiiii, 
ca pensje i prowizje

• Działy ubezpieczeń: ogień, życie i grad. Oferty do Słowa 
Pomorskiego pod d 5608.

2
wygr< 
wygr<

МВДЖів™ та œ PDlsRlel Pafistffl. boîBFjl KiasofflB) 

600.000,00 Złotych 
Ciągnienie I-ej klasy 13/14 kwietnia b. r.

Główne wygrane są:
P® 
po
P®

400.000,— zł
200.000,— zł
100.000,— zł 

itd. ftd.

2 wygi*.
5 wygr.
9 wygr.

105.000 losów, 52.500 wygranych

po 60.000,— 
po 50.000,— 
po 25.000,—

Itd.

1 premja!

zł 
zł 
zł

Ogólna wartość wygranych razem: 18.ÜÛ0.000 złotych.
Co drugi los wygrywa!

Rocznie 2 Loterje po 5 kl. Ciągnienia odbywają się publicznie w War
szawie pod ścisłym dozorem. Natychmiastowa wyplata wygranych pod gwa
rancją Państwa. Punktualne i sumienne nadesłanie losów oryginalnych i urzędowej 
tabeli wygranych po kaźdem ciągnieniu.

Plan Loterji i przepisy gry wysyła się bezpłatnie!
Każdy może się wzbogacić, kupując los za 10.— zł. Starogardzkie losy są 

znane ze swojego powodzenia i popyt — na nie jest bardzo wielki. Na każdy 
drugi los pada wygrana, nie ponosi więc grający prawie

ładnego ryzyka.
Setkom ludzi przynosi los loteryjny rok rocznie bogactwo, dobrobyt i szczęście. 

Nie zaniedbujcie przeto tej świetnej okazji. Jak można uzyskać szczęście i utoro
wać drogę do zadowolenia?

К tip los, a nie pożałujesz!
Szukasz szczęścia? — Zgłoś się natychmiast! Każdy może stać się wy

brańcem fortuny, nie omijając żadnej nadarzającej się sposobności.
Gdzie można wygrać?

W największej i najszczęśliwszej kolekturze naszego Pomorza, gdzie szczęście 
sU.!c jprzyja graczom. Tajne życzenia jak: willa, podróż do Włoch, samochód, 
piękne umeblowanie, zaopatrzenie na starość, depozyt bankowy pp„ wszystkie te 
życzenia może Ci bardzo łatwo szczęśliwy los przez noc w łono włożyć!

Sięgnij więc po szczęście i bogactwo!
Szybkie zdecydowanie i wysłanie pocztówki z zamówieniem nigdy nie poża

łujesz! Cena włącznie tabeli wygranych, portorji, pp. wynosi:
'/< 10.50, 20,50, /. 30.51*, */ 40.20 zł. Na zamówienia wysyła się losy za pobraniem,

Kolektura Loterji Państwowej Kościuszki 6, Tel. 93.

Dachy rontowe!
Nowe krycia dachów jak i reparacje wykonywa się fachowo 
i pod gwarancją na dogodnych warunkach zapłaty. Oględziny i 

kosztorysy bezpłatne. к 3028

I. monie M# (Danzlg), Hm Мао 6. Fa# mitili.

Listy przewozowe I 
zwyczajne i pośpieszne na dobrym papierze 

z nadrukiem firmy ! 
lub bez firmy 

dostarcza w każdej 
ilości

Drukarnia Toruńska T. A
Toruń, ul, św. Katarzyny 4.

Zarząd Elektrowni w Toruniu 
rozpisuje niniejszem konkurs na dostawę 

mundurów i czapek 
dla personelu tramwajowego.

Oferty z podaniem cen, terminu dostawy 
i warunków zapłaty należy złożyć do dnia 
28. marca 1927 r. godz. 12. w południe w Biu
rze Elektrowni, ul. Kopernika 45.

Wzory i bliższych informacji udziela biuro 
Elektrowni w godzinach służbowych.

Mundury i czapki wykonane być muszą 
podług miary każdego pracownika.

Magistrat m. Torunia zastrzega sobie wy
bór oferty. k3301

Cierpienia plm i gapili
Pouczającą broszurę Nr. 11 bezpłatnie. Dr. Tingo 

Caro, G. m. b. IŁ, Danzig, Oddi. 201а. к 2377

к1012

NAJUPORCIVWMV

BÓL GŁOWY 
usuwają ОЯѴ61КАІ« реоят 
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Rok 3. Toruń, dnia 25 marca 1927 r. Nr. 12.

OPO W1A DANIA H1ST0R ï CZNE j
OPISY KRAJOZNA W CZE — :

PORADNIK WSZECHSTRONNY :

: WIERSZE, NOWELKI 1 ŻARTY 
: — ZAGADKI 1 ŁAMIGŁÓWKI — 
: ZAPYTANIA 1 ODPOWIEDZI
мтннеенмммішмшнтшмнтешмншітінмен

Nauka na czwartą niedzielę Postu
(ŚRODOPOSTNĄ, PO ŁACINIE LAETARE).
Niedziela ta nazywa się także według pierwsze

go wyrazu wstępu do Mszy św. „laetare“ „weselcie 
się“. Jakoż rzeczywiście Msza ta tchnie nadzieję, 
pociechę, radościę. Jak w trzecię niedzielę adwen- 
towę, tak i czterdziestodniowę porę postu i pokuty 
przerywa Kościół tym dniem wesela i radości. Po
wód tego jest dwojaki. Wierny chrześcijanin, któ
ry w duchu Kościoła porę pokuty przepędził, ma 
przez tę przerwę na nowo się ożywić i nabrać du
cha do przepędzenia i reszty postu w duchu poboż
nym — Drugi powód dotyczy pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, w których jawni grzesznicy w cza
sie postu odbywali pokutę i około Wielkanocy su
miennie i ściśle się sposobili na obchód tej wielkiej 
uroczystości. Kościół jako dobra matka ustanowie
niem tego dnia radości chela! ich zachęcić do wy
trwałości w uświęceniu duszy. Dlatego też na sa
mym wstępie Mszy św. pizypomina im bliskie odku
pienie i połęczenie z Kościołem w przybytku Pań
skim. W lekcji pociesza się Kościół bliskiem du- 
chowem odrodzeniem swych dzieci i wolnościę, jakę 
Chrystus obdarzy tych pokutników i majęcych przy
jęć Chrzest święty.

EWANGELJA
św. Jana rozdz. 6, wiersz 1—15.

Onego czasu odszedł Jezus za morze Galilejskie, 
które jest Tyberyadzkie. I szła za Nim rzesza wiel
ka, iż widzieli znaki, które czynił nad tymi, co cho
rzeli. Wszedł tedy Jezus na górę i siedział tam z 
uczniami Swymi. A była blisko Pascha, dzień świę
ty żydowski. Podniósłszy tedy oczy Jezus, i ujrza
wszy, iż wielka rzesza idzie do Niego, rzek! do Fili
pa: Skęd kupiemy chleba, ażeby ci jedli? A mówił 
to, kuszęc go, bo On wiedział, co miał czynić. Od
powiedział Mu Filip: Za dwieście groszy chleba, nie 
dosyć im będzie, żeby każdy mało co wzięł. Rzekł 
Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymona 
Piotra: Jest tu jedno pacholę, co ma pięcioro chleba 
jęczmiennego i dwie ryby: ale co to jest na tak wie
lu? Rzekł tedy Jezus: kaźcie ludziom usięść. A 
było trawy wiele na miejscu. A tak usiadło mężów 
jakoby pięć tysięcy. Wzięł tedy Jezus chleb: a dzię
ki uczyniwszy, rozdał siedzęcym, także i z ryb ile 
ćhcieli. A gdy się najedli, rzekł uczniom Swoim: 
Zbierzcie, które zbyły ułomki, aby nie zginęły. Ze
brali tedy i napełnili dwanaście koszów ułomków' z 
pięciorga chleba jęczmiennego, które zbywały tym 
ćo jedli. Oni tedy ludzie, ujrzawszy cud, który Je
zus uczynił, mówili: iż ten jest prawdziwie prorok, 
który miał przyjść na świat. Tedy Jezus poznaw
szy, iż nfieli przyjść, aby Go porwali i uczynili kró
lem, uciekł zasię sam jeden na górę.

Wyjaśnienia według кв. Goftieniego.

Czemu Pan Jezus chcial doświadczyć Filipa?
Aby mu podać sposobność powołania się na 

wszechmocność Chrystusowy. Filip nie odwołał si< 
do wszechmocy Pana Jezusa. Mimo tylu cudów, 
jakich był świadkiem, nie przyszło mu na myśl, li 
Pan Jezus może pomnożyć chleb. Zamiast tego mó
wi o niepodobieństwie wystarania się o wyżywienie 
licznej rzeszy. Wiara jego była za słabę; ale skoro 
tylko oświadczył, że niepodobieństwem jest nakar
mić tylu ludzi, nowy cud miał go w tej wierze u* 
twierdzić.

Jakich znaków użył Chrystus przy tym cudzie 
i czemu?

Według opowiadania św. Mateusza (14, 19) 1. 
spojrzał najprzód w niebo, aby okazać, że wszystko 
dobre z nieba pochodzi, że Bóg otwiera szczodrobliwy 
dłoń i wszystkim potrzebom zaradza. 2. Złożył Bo
gu dzięki, aby nas nauczyć, iż my Ojcu niebieskiemu 
za Jego hojne dary dziękować winniśmy. „Stół“, 
mówi Chryzostom święty, „zaczynajęcy się od modli
twy i na niej kończęcy, nigdy nie uczuje niedostat
ku, lecz będzie miał obfitość wszystkiego“. 3. Po
błogosławił chleb, aby nauczyć, że błogosławieństwo 
Boże darzy obfitościę.

Cóż oznacza cud ten w śclślejszem znaczeniu?
Oznacza on szczególnie Najświętszy Sakrament 

Ołtarza, który nietylko pięć tysięcy ale mlljony osób 
duchowo karmi, a mimo to nigdy się Go nie spożyje.

Czemu Pan Jezus4kazal zebrać okruchy?
1. Aby ich nie podeptano 1 nie zmarnowano. 2 

Aby z ich obfitości oceniono wielkość cudu. 3. Aby- 
śmy się nauczyli cenić da?y Boże, choćby najdrob
niejsze, a nie czujęc potrzeby użycia ich dla siebie, 
rozdawali je między ubogich.

Czemu Chrystus po tym cudzie oddalił się?
Lud bowiem po tym cudzie poznał w Nim ocze

kiwanego Mesyasza i pragnę! Go uczynić królem ży
dowskim. Prorocy przepowiedzieli wprawdzie, że 
Mesyasz załcżv królestwo i jako król panować bę
dzie. Żydzi jednak rozumieli tę przepowiednię w 
tem znaczeniu, że powstanie królestwo ziemskie. — 
Pan Jezus jako Bóg-człowiek jest Panem i królem 
całego świata; ale tej korony królewskiej nie chce 
przyjęć od ludzi, boć rzekł do Piłata: Królestwo 
Moje nie z tego świata. Inne On chcial założyć kró> 
les iwo, Królestwo Boże; Bogu mięli ludzie być pod
legli. Uczy nas Zbawiciel, abyśmy wszędzie nie 
swojej, lecz Bożej chwały szukali, a unikali zaszczy
tów, które się z Bożę chwrałę nie zgadzaję. t



Str. 2 D OM RODZINNY. Nr. 12

Кажітйгі Tetmajer,

Balada o cyganie.
Cygan raz przyszedł na króla dwór, 
Cygan. co grał na gęśli.
Cygan, któremu ojcem był bór, 
A matką cicha dolina gór. 
Tak się raz wydarzyło!
1 zagrał. Zdumiał dwór cały w krąg, 
Cygan, co grał na gęśli.
Źe aż mu gęśl wydarto z rąk, 
Czy z drzewa jest, czy z kwiatów łąk? ,, i 
Hej śpiewaj fujareczko I 
I został w króla pałacu tam 
Cygan, co grał na gęśli, 
„ Bierz złota, ile w skarbcu go mam —- 
Rrzekł król — a tylko graj ciągle nami , . • 
Tak się raz wydarzyło!
1 grał — i długi spędził tam czas 
Cygan, co grał na gęśli; 
Daleko jego rodny był las, 
A płomień ducha w nim gasł i gasL ,. « 
Hej. śpiewaj fujareczko!
Tęsknił, lecz złotem otoczon był, 
Cygan, co grał na gęśli
I biały biust tam niejeden lśnił. 
Kuty z wrzącego marmuru brył., , , 
Tak się raz wydarzyło!
Aż raz tęsknocie uległszy swej. 
Cygan, co grał na gęśli. 
Opuścił króla dwór i swych kniej 
Szedł szukać, rodnych swych lasów, hej I 
Hej. śpiewaj fujareczko!
Lecz przebóg! ... Cóż tol tam, kędy znal 
Cygan, co grał ną gęśli 
Przepastne bory i był zrębów zwał, 
Wyciętą pustką wiatr tylko gnał . .,. 
Tak się raz wydarzyło!
Wycięto bory ! , .. A przez ten czas 
Cygan co grał na gęśli, 
U króla bawił i pełnym kras 
Królewnom śpiewał, a duch w nim gasił.,» 
Hej śpiewaj fujareczko!
1 został z sercem skrzepniętem w lód.

Cygan, co grał na gęśli, 
Jest tam staw cichych, głębokich wód.........
Oko nie dojrzy, kto runął w spód. . . .
Tak się raz wydarzyło!

ііііііітііпшжііііітпіпіппіпш(пиипшітішііішшпмпіФіі ІІІ!ііиИіІИ!ІІ1ШІІІВІіиіІіЙ,ЧІІІІІНІІНИТГпПГП!?Н!ШПВШІІІІІНШ!!І1!!!ІІ!1ПШНІІ!!ПІ!ІІІІ!ІВі!Н1ШШПШШШШІППІ
UL о.

NI C Z E M.
(Dokończenie).

Przed miesiącem Włodzimierz powróciwszy z 
Krakowa, gdzie bawił dni parę, powiedział, gdy się 
inaleźli sami: „Pani twierdziła, że rozwodów niema 
u was katolików — otóż są 1 nawet bardzo łatwe, by
łem u adwokata“. I potem znowu nic nie mówili 
o tern.

Dziś Włodzimierz ma ^jechać nocnym pocią
giem do Krakowa na 2 tygodnie.

O jakie długie, jakie długie będą te dwa tygodnie.

Wyjechał... siedzi Hanka w fotelu na werandzie 
fotel buja się, oczy Hanki błądzą po caprifoljum, 
którem obrasta werenda, patrzą na stół, przy którym 
wczoraj spędzili cały wieczór.... we troje.

„Wlodzlo, Włodzio“, powtarza, zdaje się w dłonie 
Ujmować to imię, pieścić się niem.

Wszedł Anatol — ucałował jej rękę — ust nie 
'dotykał, od szeregu miesięcy, tak się jakoś stało, bez 
słów!

Po paru zdaniach obojętnych, powiedział równie 
obojętnym głosem:

— P. Włodzimierz pożyczył odemnie tysiąc zło
tych .... Prosił o 5 tysięcy.... Powiedziałem, te 
Wprzód muszę porozumieć się z tobą —

Łuny uderzyły na Hankę, czuła jak pokrywa się 
purpurą, twarz, czoło — zdaje jej się, że cała płonie.

— To nieprawda! wybiegło ze zdławionego gar
dła.

— Ależ najprawdziwsza prawda, — ale dlaczego 
tek clę to gniewali

Usta Anatola ułożyły się do uśmiechu, wstał, u* 
całował włosy żony 1 wyszedł.

A Hanka szalała....... wiedziała, czuła, źe Ana
tol mówił prawdę. Sylwetka Włodzimierza stała 
przed nią, jakaś skurczona, zmalała nagle.

On, ten sam, który nie wahał się pozbawiać go 
miłości żony, ten sam, który zamierzał wydrzeć ją 
temu człowiekowi, on nie wstydzi się pożyczać odeń 
pieniędzy! Te pieniądze stanęły między nią, a tam
tym! Te pieniądze paliły wstydem jej czoło! A 
tamten, brał je ze spokojem, od człowieka, którego 
krzywdził, na którym, z całym spokojem dokonywał 
wiwisekcji!

Brał, liczył rachował!
Coś runęło, coś zapadło....
Siedziała bez ruchu, z oczami przymknlęteml, 

tylko rzęsy drgały niekiedy, ale oczy były suche. — 
Aż zapadać począł zmrok, wówczas wstała i wolno 
weszła do swego pokoju.

Na stole leżały listy i gazety, leżała książka, któ« 
rą Włodzimierz wręczył jej wieczorem, polecając, 
jako rzecz ciekawą — machinalnie zaczęła przerzu
cać karty książki, wśród stronie ujrzała list, pierwszy 
w życiu od Włodzimierza. Błagał, aby nie tęskni
ła, on pojechał w tym celu, aby rozpocząć kroki roz
wodowe i jej obecność będzie w Krakowie konieczną*

Pisze, bo mu tak łatwiej, niż mówić, boi się sa
mego siebie, gdyby do poufnej doszło rozmowy, a 
czyta w jej oczach wolę, że chce mu być daleką, da 
końca, do tej chwili, gdy prawnie przed światem 
nazwie ją swoją.

— Achl Więc rozwiedzie ją, za męża pieniądze! 
Nie! to naprawdę bajeczne.... baj oczne l
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Śmieje się biedna Hania. Nie wie, że pieniądze, 
to siła — i wiedzieć nie chce!

A na końcu: „Napisz ml czem dla Ciebie jestem? 
Czem jestem, ukochana! Boś Ty taka dziwna ... a 
niekiedy moja, to znowu, jakby daleka ....

Czem jestem dla Ciebie?“
Hania bierze pióro i kreśli jedno jedyne słowo 

„Niczem!“ — potem składa wolno list, wkłada go w 
kopertę i pismem energicznem, choć ręka drży — 
kładzie adres Włodzimierza.

Jednem pociągiem pióra przekreśliła i przeszłość 
i przyszłość.......

Przez otwarte okno wpadł wicher — zadrgało po
wietrze grzmotem dalekim, skłębione, aż czarne obło
ki zawisły, jakgdyby tuż, nad wierzchołkami drzew.

Parno było — burza szła.
I w duszy kobiety rozszalała burza. — I szalała, 

przez długie lata. Ale oczy pozostały suche, bez 
łez.... alo człowiek ten, pozostał dla niej — „ni
czem“.
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Juljuszowî Kordjanowi.
w odpowiedzi na wiersz „Dzień dzisiejszy*.

Nieprawda! Kordjanie!
Czy sl$,roś jazz - bandu zawieję 
nie słyszysz nic? .... A ono wołanie, 
eo cicho płacze i słodko się śmieje 
i wabi — i kołysze — i prawi baśń 
Jedyną, najcichszą i własną? 
Nie widzisz Kordjanie, jako wstaje jaźń, 
jako się obleka tęczą złotą 1 krasną?

O jakże nie pozna nikt duszy kobiety! 
Widzicie złocistość brokatowej roby, 
ust karmin, biel ramion, kolorowe dżety. 
A kto widzi śmiertelną cichą biel żałoby. 
Kto widzi smutek odwiecznej tęsknoty 
1 te łzy, te łzy, co przez banalne słowa 
świecą, jak rozblask daleki 1 złoty, 
jak perła, co się w muszli tajnie chowa.

O takt — Widzisz, Kordjanie, pyszne linje nóg — 
mdłe uśmiechy 1 marny, błyskotliwy szych — 
Gardzisz — sądzisz surowo i jesteś jak wróg — 
A wiesz ty — ile każda z tych, 
któreś wzgardliwszem ochrzcił mianem „kukły“ 
tez już wylała — przepłakała nocy, 
kiedy się szkiełka tęczowe potłukły, 
1 znikąd — tak, znikąd nie było pomocy.

Trzeba, Kordjanie, patrzeć, trzeba umieć 
w ciemności znaleźć światło, co ocuci 
zamarłe serca — przebaczyć — zrozumieć; 
Wiedz, kto bez grzechu — pierwszy kamień rzuci.
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AJOT.
Wiadomości praktyczno.

Rękawiczki irchowe białe 1 żółte pieczemy nastę
pującym sposobem: do 1 1. wody wkrawa się kawałek 
mydła wielkości dwóch włoskich orzechów, dolewa 
się 1 łyżkę stołową oleju jadalnego 1 zagotowuje ra
zem. Gdy płyn ostygnie dzieli się go na dwie części. 
W pierwszej pierze się rękawiczki (włożone na ręce), 
w drugiej płócze się je. Wyciera się na rękach długo 

miękim ręcznikiem, poczem zdejmuje 1 suszy w prze- 
wiewnem miejscu.

Przedmioty ze skóry lakierowanej czyści się 
białkiem. Skóra w ten sposób konserwuje się i nie 
pęka a zatrzymuje piękny połysk.

Dywany portjery i narzutki na meble wełniana 
czyści się rozkrojonym surowym ziemniakiem. Dy
wany, portjery itd. pluszowe czyści się gąbką uma
czana w occie i wyciśniętą prawie do sucha.

Aby piec nie zatykał się sadzami trzeba co pe
wien czas rzucić do ognia obierzyny kartofli. Ucho
dząca para z łupin odwilżą już nagromadzoną sadzą 
1 zabiera z sobą. Zmniejsza to bardzo potrzbę częste
go czyszczenia pieców.

Futra z długim włosem zmoczone na deszczu nie 
można nigdy suszyć przy piecu. Wodę zbiera się lek
ko bibułą, lub miękim gałganem, roztrzepuje futro I 
wiesza w przewiewnem miejscu. Po wysuszeniu wy 
czesuje się włos ku dołowi rządkiem tępym grze
bieniem.

Kalosze zabłocone trzeba zaraz zmyć wodą, nasy* 
pać w nie zboża, (może to samo być użyte nieskoń
czoną ilość razy) by nie wychodziły z formy 1 zosta
wia w chłodnym pokoju, ażeby wyschły. Po wysusze
niu należy natrzeć je olejem.

Suknie haftowane wełną kolorową czyści się na
stępująco: na haft sypie się wilgotną mąkę kartofla
ną i zostawia się ją dopóki nie wyschnle. Po wy* 
schnięciu strzepuje się ją i szczotkuje.

Wodą w której płókane było mięso nie należy 
nigdy marnować, lecz polewać nią kwiaty. Daje to 
wynik zadziwiający.

Pomoc w nagłych wypadkach.
Krwawienie z ran.

Odróżniamy trzy rodzaje krwawień:
1. krwawienie tętnicze, Jeżeli z przeciętej tętnicy 

krew tryska jak z fontanny, z mniejszą lub — więk
szą — zależnie od wielkości tętnicy — siłą.

2. krwawienie żylne — jeżeli powoli płynie z rany 
krew ciemna żylna.

3. krwawienie mlęśnowe — jeżeli mamy do czy
nienia z krwotokiem z naczyń włoskowych jedynie.

Najczęściej mamy do czynienia z krwawieniem 
mieszanem. Krwawiące miejsce należy uclsnąć czy
ste chustką w braku gazy sterylizowańej, na to kła
dzie się watę 1 owija bandażem, jeżeli pomimo ucisku 
krew sączy się dalej po przez opatrunek, wtedy uci
skamy przecięte naczynie w pewnej odległości od 
miejsca zranienia. Jeżeli krwawią żyły, uciskamy od 
dołu — uciskanie na ranę z góry zwiększyłoby krwo
tok. Jeżeli zranioną jest tętnica — trzeba, gdy ucisk 
na ranę nie pomaga — uciskać palcami powyżej ra
ny. Krwotok z naczyń włoskowatych zatrzymuje się 
zwykle sam.

Jeżeli ranę pokrywa warstwa krwi skrzepniętej, 
to należy, nie ruszając skrzepów, które zasklepiając 
naczynia wstrzymują krwawienie, nałożyć opatrunek 
jak wyżej.

Jeśli rana znajduje się na kończynach, można 
przewiązać rękę lub nogę paskiem, lub silnym ban
dażem, nie przerywając ucisku, aż do nadejścia le
karza, gdyż nadmierny upływ krwi może wywołać 
śmierć, pamiętać jednak należy, że o Ile ucisk palcar 
mi szkodliwym nie jest, o tyle drugi sposób (prze
wiązywanie paskiem itd.) stosowany być może tylko 
wciągu kilku godzin, gdyż dłuższe wstrzymywanie 
dopływu kr*wi do kończyny może wywołać gangreną.
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A. Pawłowska.

PINGWINY.
Gdy nad rozlicznemi 

wyspami oceanu Pół
nocnego zaświeci słoń
ce, sprowadzając kilko- 
miesięczny okres mniej 
dotkliwych mrozów, po- 
wstaje na nich nieopi
sany gwar. To ptactwo 
wodne się odzywa. — 
Na porozrzucanych tu 
І owdzie skalistych i 
niedostępnych wyspach 
tyje mnóstwo ptactwa 
morskiego, różnych ga
tunków. Od wieków 
gnieżdżą się na wyspach 
i lodowych wybrzeżach, 
a ocean je karmi jako 
swoje dzieci.
Lecz tam oto, na jedne) 
ж wysp widzimy ludzi.
Skądże by się tutaj wzięli? Wszak wyspy te nie 
mogą być zamieszkałe. Tak, a jednak widać naj
wyraźniej, jak chodzą ludzie po brzegu ....

Zbliżamy się!.... Stwierdzamy nawet, że nie 
dorośli to ludzie, lecz dzieci! A jakże ich dużo! 
Cały brzeg pełniusieńki! I wszystkie w czarnych 
sukienkach i białych fartuszkach .... Chodzą, wy
machują rączkami, inne w wodzie się pluszczą.

To pewnie z jakiejś ochronki dzieci wyszły na 
brzeg morza.

Chodźmy do nich.
Wtem posłyszeliśmy krzyk, zamęt, wrzask nieo

pisany. Pomyliliśmy się. To są ptaki a nie żadne 
dzieci. Chodzą wprawdzie po ludzku i mają coś w 
kształcie rąk, a fartuszki i sukienki, to takie ich opie
rzenie. Są to pingwiny, albo bezlotki.

Ogromne to ptaki, niektóre gatunki dochodzą 
metra wysokości, nogi mają krótkie, grube, opatrzo
ne płetwami. Upierzenie przypomina łuskę, na 
grzbiecie czarne, z przodu białe. Dziób duży a z bo
ków wystają niezgrabne jakieś kończyny, przypomi
nające ręce. Są to skrzydła, pozbawione lotek, a 
raczej szczątki skrzydeł. Domyślamy się więc, że 
pingwiny latać nie mogą i dlatego otrzymały nazwę 
bezlotków. Zato po śniegu, pochylone naprzód su
ną prędko przy pomocy swych mocnych, krępych 
nóg. Gdy im się spieszy, używają też .... saneczek! 
Odbywa się to tak, że kładą się na brzuszki i odpy
chają się nogami i lotkami — posuwając się nadzwy
czaj szybko. Potrafią też zgrabnie włazić na skały, 
używając swych silnych kończyn.

Pożywienie pingwinów stanowią ryby, mięcza
ki, skorupiaki, a przeważnie pewne małe raczki, któ
rych gromady pingwinie zjadają niezliczone ilości. 
Ne gardzą też roślinami. Tego wszystkiego dostar
cza ocean — jest więc ich żywicielem, a schronieniem 
1 domem są im skały i wyspy. Tam 'wychodzą na 
spoczynek, tam ścielą gniazda i wysiadują małe. — 
Mają swe siedziby stałe i nie opuszczają ich.

Żyją gromadnie, tysiącami. Jakże niezwykły 
widok przedstawia taka wyspa „kolonja“ bezlotków. 
Tysiące ich zalega ziemię w porze wysiadywania pi- 
sklęt, gniazdo przy gnieździć, na ziemi wśród żwiru 
i kamyków, a w każdem widnieją złożone jajka, dwa 
do trzech. •

Społeczeństwo pingwinie posiada jedną brzydką 
wadę: nie szanuje cudzej własności. Gniazda pin
gwin budują z kamyków. Nie zawsze znajdują 
ich dostateczną ilość, niech więc tylko odwróci się 
która z pań pingwinek, siedzących na jajkach, zaraz 
sąsiad, czy sąsiadka ściąga kamyk. Powoduje to 
zwykle awanturę, połączoną z bijatyką, podczas któ
rej niejedno jajko zostaje zdeptane przez walczące 
ptaki. Sąsiedzi korzystają z bójki i rozkradają da
lej kamyki.

Godną też uwagi jest ciekawość pingwinów. — 
Niech tylko który zobäczy coś nowego, zwołuje in
nych i zwartą gromadą otaczają przedmiot zacieka
wienia, wydając okrzyki zdumienia. Ciekawość ich' 
jest wprost natrętną, robią przytem taki tłok 1 
wrzask, że często utrudnia to uczonym pomiary w 
krajach palarnych. Przytem nierzadko napastują 
ludzi 1 ranią boleśnie swemi mocnemi dziobami; 
chcąc ujść cało trzeba bronić się na wszystkie stro
ny.

Na pochwałę pingwinów trzeba powiedzieć, że 
odznaczają się dużą odwagą i walecznością. Rzadko 
kiedy uciekają przed wrogiem. Zwyciężywszy nie go
nią go, a pozostawiają na miejscu. Zdarza się też, że 
kiedy wróg rzuca się do ucieczki, zwycięzca też rów
nie szpiesznie ucieka. Ciekawy fakt zaobserwowali 
uczeni, badający zimne kraje: bezlotek, choć tak 
wprawny w pływaniu, tylko w ostateczności szuka 
schronienia w wodzie. Prawdopodobnie dlatego, że 
w wodzie czyhają na nie głóne wrogi: ryby żarłoczno 
i foki. Toteż i polowanie na raczki odbywają be»- 
lotki z wielkiemi ostrożnościami.

Na wyspach, na których bezlotki zamieszkują 
od tysięcy lat, potworzyły się ogromne pokłady zna
komitej mierzwy, którą obecnie ludzie kopią, czyniąc 
z tego znakomity produkt handlu dla użyźniania 
pól.

Na literatów.
Z tylu książek, co piszą dziś dla pieniędzy, 
Ta jest najlepsza, co uśpi najprędzej.

• • •
To poeta! na takich zbywa Polsce właśnie, 
Bo kto go weźmie w rękę, to zaraz i zaśnie.
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Imieniny Zosi.
Zosi dzisiaj imieniny, 
uroczystość nie na kpiny. 
Przyszła Wańdzia, przyszła Hanka, 
Ïrzyszli też koledzy Janka.

lały Julek jeszcze rankiem 
winszowali obaj z Jankiem; 
winszowali, 
uściskali 
i prześliczną książkę dali. 
Od mamusi zaś dostała 
nową suknię ; tę ubrała 
po południu. Zaś od taty, 
przyrzeczony przed dwu laty 
X bransoletką zegareczek, 
co złożoną jest z kółeczek. 
Więc Zosiuma dziękowała, 
ściskała 
1 całowała.
Aż tu jeszcze niespodzianie 
pani, co na fortepianie 
uczy Zosię, dała biały 
kapelusik, z pletni cały, 
xe wstążkami, 
X klamerkami 
i przybrany fijołkami.
Po południu przyszły dziecŁ 
Jurek pierwszy do niej leci, 
• że nie byt on bogaty, 
przyniósł Zosi tylko kwiaty, 
a z nich właśnie nasza mała 
najwięcej się radowała, 
bardziej niżU bombonierą, 
co jej przyniósł Franuś Zero. 
Józio , . . . ah mój Boże złoty I 
podarował swej roboty 
różne jajka wydmuchane 
malowane, 
naklejane, 
krasne, złote, żółte, bure, 
aby nie zgnieść czasem które, 
— mądry chłopak, jak minister — 
pe’en przyniósł jej tornister. 
Wreszcie Wańdziuleczka mała 
drugi jej ofiarowała 
kapelusik, lecz praktyczny.

chociaż skromny, ale śliczny. No, przyznajcie — to nie kpiny 
takie sute imieniny I

Sprawiedliwy podział
Cesarzowi Karolowi V uciekła z pałacu w 

Madrycie jego ulubiona papuga. Kiedy doraźne 
poszukiwania nie dały rezultatu, cesarz ogłosił 
że temu; kto mu ją przyniesie z powrotem, przy
rzeka wysokie wynagrodzenie.

Złapał ją wieśniak o milę od miasta, a usły
szawszy o cesarskiem ogłoszeniu, ubrał się od
świętnie i ruszył z papugą, w klatce do Madrytu. 
U bramy pałacowej zatrzymała go straż.

— Dokąd?
— Muszę mówić z Cesarzem.
Przywołano kapitana straży.
— A wy czego chcecie od Cesarza?
Wieśniak pokazał na klatkę z ptakiem.
— Przyniosłem papugę, która uciekła Cesa

rzowi. Złapałem ją i zgłaszam się po nagrodę.
Kapitan spojrzał na wieśniaka, na papugę, 

przymrużył oczy i pomyślał, że onby tej nagrody 
lepiej użyć potrafił od chłopa, zapewne niewiele 
mądrzejszego od papugi.

— Bądź pewny, mój kochany, że jeżeli nie 
przyrzekniesz, że mi oddasz połowę nagrody ja
ką otrzymasz, to wcale Cesarza nie zobaczysz.

Wieśniak podniósł głowę ze zdumieniem 
błysnął oczyma i odpowiedział dobitnie:

— Przyrzekam.
Zaprowadzono go razem z papugą do cesa

rza. Kiedy przyszło do wypłaty nagrody, wieś
niak oświadczył, że nie przyjmie datku w pienią
dzach.

— Czegóż sobie zatem życzysz? — spytał ce
sarz zdziwiony.

— Miałbym prośbę do Waszej Cesarskiej 
Mości, ale nie śmiem....

— Mów śmiało, uczynię, co możliwe.
— Proszę o dwa policzki.
— Co takiego?
— Proszę, żeby Wasza Cesarska Mość wy

mierzyła mi własnoręcznie dwa policzki.
Cesarz uśmiał się potężnie, jego otoczenie 

również. Wzięli to za jakiś zabobon ludowy, za 
wróżbę szczęścia zapewne. I wieśniak owe dwa 
policzki z ręki cesarskiej otrzymał. Podobało się 
to jednak wszystkim, że wieśniak na pieniądze 
chciwym nie był. Wyszli na balkon popatrzeć, 
jak chłop będzie szedł przez dziedziniec.

U bramy dziedzińca stał kapitan. Wieśniak 
przeszedł śpiesznie koło niego.

— O, ho, hol Dokąd to tak śpiesznie, oby
watelu?

— Do domu.
— A moja połowa nagrody!
'— Prawda!
Wieśniak podszedł bliżej do kapitana i wy 

mierzył mu strzelisty policzek.
Zrobił się gwałt i larum. Chłopa zatrzymano 

1 dalej prowadzić do aresztu. Ale chłop mocny, 
jak odyniec, otrząsnął się z żołnierzy trzymają
cych go i rozpoczęła się bijatyka. Hałas rozległ 
się po całym dziedzińcu. Cesarz posłał zasięgnąć 
języka. Dowiedziawszy się, co zaszło, kazał sta
wić wieśniaka przed siebie.

к
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W oczekiwaniu.
Spóźnia się I Boże drżę calai 
Czyżby przygoda się stała? 
Jakiż wypadek fatalny ? . ., 
On zawsze tak punktualny I 
On. co wierności obrazemI,«« 
Mieliśmy popędzić razem 
Przez pola, lasy, doliny. 
Tam. kędy.-widać brzeg siny 
Rozleglej, dalekiej puszczy.
Pod gąszczem nadbrzeżnych kusiczy 
Przebieg'szy pędem jak ptaki, 
Mielim osadzić rumaki.

Co z tobą, luby się dzieje?
Rozpacz w mem sercu szaleje I . . « 
Koń twój tak dziki, narownyl... 
O jakiż lęk niewymowny I

Ah, oto wyjeżdża z gaju, 
Jedzie tu brzegiem ruczaju. 
Co to ?.. . Ja oszaleję I .. « 
Koń jego mocno kuleje. 
On sam skurczony, zbiedzony« 
Na wszystkie chwieje się strony. 
Ustać na miejscu nie mogę I ... 
Biegnę, by zgłuszyć mą trwogę. 
Uciszyć serdeczne to drżenie , « « , 
Lecz jedno jeszcze spojrzenie, 
Bym z niepokoju nie zmarła.
Czym z ust mych karminu nie starła I
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— Coś ty zrobił, człowiecze! Obraziłeś kapi

tana mojej straży. Nic cię teraz od kary nie 
Uchroni.

— Nie obraziłem, Najjaśniejszy Panie. Uczy- 
fiiłem tylko to, czego on sobie najwyraźniej ży
czył. Podzieliłem się nagrodą!

Wszyscy spojrzeli na chłopa po raz drugi ze 
Bdumieniem.

— Mów jaśniej.
I chłop wyjaśnił, jak się rzecz miała.
Ten świetny dowcip chłopski zaimponował 

Wszystkim. Cesarz obrócił się do dworzan ze 
głowami:

— Mądra sztuka; dać mu stanowisko w ad
ministracji państwa.
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Nr. • dwutygodnika „Świat Kobiecy” przedsta

wia się ze wszechmiar interesująco 1 może być lek
turą dla najwybredniejszego czytelnika. Zawiera ar
tykuły: Janina Kilian Stanisławska: Rzeźby Józefa 
Starzyńskiego — Wacław Filochowski: Pięć salw — 
К Wyleżyńska: Czekanie — Jan Zamorski: Ustawy 
małżeńskie — A. Nagoda: Tempo — Jan Parandow- 
iki: Papież błogosławi — L. Szczepańska: Wanda 
Siemiaszkowa — Z. Kramsztyk: Uroczyste przyjęcie 
Boy‘a w Paryżu — J. Mayen: Jak powstaje film. — 
poza tem: Kosmetyka — zbiór ciekawych wiadomo
ści w „To i owo“ — Przegląd książek — Rozrywki u- 
gnysłowe — Korespondencja paryska: O marjażach 
I sukniach ślubnych, ilustrowana ponętnemi modela
rni — i jak zwykle liczne artykuły treści praktycznej. 
Szczęśliwym pomysłem było zwrócenie uwagi na ro
boty kościelne, które w projektach artysty malarza 
Tadeusza Piotrowskiego wypadły imponująco pięk
nie. Wzory naturalnej wielkości do nabycia.

AJOT.
Myślmy już o ogródkach.

(Ciąg dalszy).
Casplcum. Pieprz hiszpański. Lubi lekką pulch

ną ziemię, wiele słońca, a nie bardzo wiele wilgocL 
Bardzo nadaje się do ożywienia każdego ciemne* 
go tła.

Cheirantus. Lewkonie. Chcąc mieć przez cały, 
rok kwitnące, sieje się je kilka razy: w lutym, w 
skrzynki lub wazonki; w kwietniu; w maju i czerw
cu także na grządkach siać można. W lipcu zaś i w 
sierpniu sieje się je znowu w skrzynki. Nasienie pod
lewa się często i dobrze, a gdy zejdzie przestaje się 
podlewać, dopóki z pomiędzy nasieniowych listków 
pierwszy liść prawdziwy nie wyrośnie; inaczej roś
linki gnić poczynają. Ziemię lubi piaszczystą, po
wietrza wiele a od skwaru południowego słońca 
marnieje.

Chrysanteumui. Zlotokwiat. (złocień) lubi słoń
ce i wilgoć. Rozmnaża się najlepiej z nasienia.

Colluisia, Przymllatka. lubi pulchną, nie tłustą 
piaszczystą ziemię. Rozmnaża się z nasienia.

Diantus. Goździk lubi ziemię kompostową, pul
chną pożywną zmieszaną z czwartą częścią piasku.

Hemimeris lubi ziemię liściową przemieszaną 
z v4 częścią piasku.

Hydragea hortensia. Hortenja japońska róża lu
bi zirnię bardzo tłustą, kompostową, przemieszaną ■ 
jedną szóstą piasku. Hortensje mają tę własność, ii 
w ziemi torfiastej, w której rozpuszczony jest oxyd 
żelaza, kwiaty przybierają kolor niebieski, fioletowy 
a nawet lila.

Rosa. Róża. Wszystkie gatunki róż można hodo
wać w grządkach wyjąwszy Rosa Banksiae, berheli- 
folia, i bracteata. Wszystkie róże lubią ziemię pul
chną a pożywną.

Verbena. Witulka. Ziemia tłusta, liściowa, szósta 
część piasku. Zimuje w pokoju na oknie.

Viola Trikolor. Bratki lubią cień i niezbyt wil
gotną ziemię. Przy kilkakrotnem sianiu mogą zdo
bić grządki aż do późnej jesieni.
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Dodatnia strona obecnych 
ciężkich czasów.

Wielka wojna i smutna konsekwencja jej — 
droźyana. mają tei swoją dodatnią stronę. Do 
czasu owego straszliwego orzewrotu bogate 
panie francuskiego i angielskiego (wiata uwa
lały sobie za ujmę zajmowanie się kuchnią, 
• dokładna znajomość sztuki kulinarnej uwa
laną była albo za dowód dziwactwa, albo 
gminnego pochodzenia. Dziś, gdy drożyzna 
wzrosła w takim stosunku, że nie ma prawie 
domu, którego pani nie potrzebowałaby się 
choć do pewnego stopnia liczyć, kobiety zro
zumiały jak wielką doniosłość stanowi dla 
nich znajomość kuchni i jedna przez drugą 
ubiega się celem zaćmienia rywalki w tej 
znajomości. To też kursa sztuki kulinarnej 
otwierane przez różne stowarzyszenia kobiece 
w pierwszych stolicach świata cieszą się nie- 
noalem powodzeniem. Cieszą się z tego mężo
wie, którzy zaczęli lepiej jeść a mniej na to 
jedzenie wydawać, korzystają dzieci, nie za
truwane róźnemi przyprawami i fałszowane mi 
okrasami, stosowanemi przez różne wyra
chowane kucharki. Martwią się tylko owe ku
charki i kucharze, których interesa zaczęły 
być coraz mniej pomyślnemu
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Campanula. Dzwonki. Niektóre gatunki są bar
dzo piękne 1 hodują się w wazonach. Najpiękniejszą 
jest Campanula piramidelis. Rozmnaża się z nasie
nia. Sieje się w skrzynce małe rozsadki przesadza w 
doniczki i przykrywa szkłami. Dopiero silniejsze ro
ślinki przenosimy do ziemi w ogródku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wesoły kącik.
Trafił na swego.

W Krakowskiem i Sandomierskiem chłopi zdej
mować zwykli czapki tylko przed swoimi panami, 
na których gruncie są osiedlonymi. Nie podobało 
się raz obcemu przejeżdżającemu obywatelowi, że 
chłop przed nim nie zdjął czapki. Chcąc go do te
go zmusić, wszczął z nim rozmowę.

— Skądeś ty chłopie?
— Z tej wsi, co nad wodą wisi.
— A czapka skąd?
— I czapka stamtąd, dobrodzieju — potrząsnął 

głową, a czapki nie zdjął.
Chciał tedy obywatel z niego zażartować i rzeki:
— A głęboka u was woda?
—- Ba, aż na samym dnie woda leży.
— Ale ja się nie o to pytam, tylko czyby się tam 

Chłop utopił?
— Oho, i szlachcica by djabli wzięli
— A kto u was we wsi jest najstarszy?
—- Jest tam stara Maćkowa, co ma 107 lat, ona 

jest najstarsza.
— Ale nie o to chodzi, tylko kogo słuchacie?
— Oto panie, stary Jacek, jak weźmie swoje 

skrzypki a zacznie w karczmie rzempolić, wszyscy 
się zbiegamy 1 słuchamy.

— Ale kogo się boicie
—- Jest we dworze stary byk, a jak go puszczają 

do wody, wszyscy przed nim uciekają.
Obywatelowi odechciało się dalszej rozprawy.

Fredro.

Arcybiskup Krasicki, czy Inny, miał kiedyś go
ścia, który otrzymywał obiady w swojej stancji. — 
Był piątek. Sługa przynosi mu ryby. On natych
miast dziękuje wierszem;

Za przysłane mi ryby, smaczne na półmisku 
Składam najniższy hołd dla Arcybisku 
P a zaś wtenczas dopiszę, jak sługa Ignacy 
Przyniesie mi po rybach węgrzyna na tacy.

* e *
Uczył chłopa filozof, że się ziemia cała
Koło słońca podwójnym ruchem obracała;
Prawda, panie, rzekł chłop, gorzałką zalany, 
Patrz, jak mną ziemia rusza, aż łbem tłukę ściany.

Nagróbki.
Autorowi nieszczególnej komedjL

Tu leży Marcin Bielski. Szanujcie tę cisźęl
Bo jak się obudzi, komedję napisze.

Ekonomowi.
Przechodniu! Roznieś ten dziw wszystkim stronoml 
Tu leży sprawiedliwy, chociaż był ekonomii

Poecie.
Tu leży chluba człowieczego rodu, 
Wieszczek, którego imię czas uświęci; 
Gdy dążył z chwałą w świątynię pamięci, 
Niestety 1 w drodze umarł nędzarz z głodu.

Skąpcowi.
Przechodniu! co idziesz tędy,
Przeczytaj 1 Józef leży pod tym głazem,
Który z uchodzącym rokiem ze świata zszedł razem, 
Żeby na nowy nie dać kolędy.

Na lekarzy.
Chcąc cl grzechów oszczędzić, twych lekarstw nie 
Lepiej, że mnie choroba, niż doktor zabije. (piN*

„Co na mnie, to się żaden z mych chorych nie żalili** 
Tak się w gronie kolegów pewny lekarz chwalił, 
„Prawda, odpowie drugi, któremu przymawiał: 
Boś ich z żalami na świat tamtem powyprawial“«

♦ e *
Do pewnego jegomości przyszedł chłopiec od 

krawca, przyniósł mu suknię i rzekł:
„Proszę pana na piwo“. — Jegomość, który nic 

mu dać nie chciał, fuknął na niego: „Co? ty bul-, 
taju śmiesz mię prosić na piwo? a z kimże to ty 
masz do czynienia? — Ja bym z tobą szedł na piwo? 
Proś sobie takich, jakiś sam** — 1 wypchnął go za 
drzwi.
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Łamigłówka matematyczna ułożył k. M. B.
Zapełnić kratki cyframi tak aby liczby powstałe przez pionowe 
kratki, równe były odpowiednim poziomym s'Kraine

7 7 r v 7 ( środkowa-środkowej
■unia liczb poziomych, równa sumie b'czb pionowych, a suma, 
•urn liczb pionowych i liczb poziomych równa 616.

Szarada 
ułożył Klemens Borkowski z Garczyna.

Pierwsza i druga rzecz niewesoła, 
Widownią bywa dom, albo szkoła 
Pierwszą i czwartą zaręczam święcie 
W Nowym znajdziecie wnet Testamencie 
Drugie I trzećie — polska mieścina, 
Drugie i czwarte — bólu przyczyna 
Pierwsze! i trzeciej każdy używa 
Czwarte i trzecie w świątyniach bywa 
Trzecie i drugie srodze ostrzega, 
Wszystko pustynie tylko przebiega.

Kwadraty Sogniewa.
L П.
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Znaczenie wyrazów:
1. Postać mitologiczna uważana za symbol cierpienia i roz

paczy.
1 9. Opinja o jakimś postępku, lub pracy.

3. Owoce południowe.

1. Fabrykat fryzjerski.
U 2. Gra hazardowa.

3. Spis książek lub rzeczy.

Logogryf sławnych ludzi ułożył Roman Ziółkowski 
z Kowala.

Z poniższych sylab ułożyć 12 nazwisk sławnych 
ludzi; początkowe litery utworzą nazwisko działacza 
społecznego w poznańskiem w XIX wieku.

Sylaby : Ап, сіе, су, су, ска, скі, скі, czew, 
dy, dy, gna, gna, i, i, ja, ko, ko, ka, koł, lin, łą, 
mal, mar, man, mont, no, ni, na, nieć, o, pni, po, 
ro, ru, rup, rey, ski, ski, ski, sław, sło, sko, szkow, 
sze, szko, ściu, taj, to, to, wła, wicz, wa, żu.

Znaczenie wyrazów:
1. Poetka przeszłego 1 dwudziestegą wieku, imię 

i nazwisko. 2 Autor poematu „Marja“ imię 1 na
zwisko, 3. Jeden z członków Rządu Narodowego, któ
ry zginął na szubienicy w 1864 r., imię i nazwisko. 
4. Filozof polski z przeszłego wieku, nazwisko. 
5 Ksiądz który zginął pod Warszawą w czasie in- 
wacji bolszewickiej, imię i nazwisko. 6. Historyk i 
poeta z czasów króla Poniatowskiego, nazwisko. 
7. Jeden z twórców konstytucji 3 maja, nazwisko. 
8. Przyjaciel Mickiewicza, towarzyszył mu na wygna
niu, był również poetą, nazwisko. 9. Powieściopisarz 
polski, zmarł niedawno, imię i nazwisko. 10. Poeta 
wielki XIX wieku, nazwisko. 11. Bohater Narodowy 
przeszłego wieku, nazwisko. 12. Jeden z twórców 
majowej konstytucji, imię i nazwisko.

* Rozwiązanie zadań z Nr. 9.
Krzyżówka B. Brody. 1 Toruń i topolina 2 Wio 

cławek i Winikow 3 Łomnica 4 arsenał 5 W. Nie

dźwiedzica 6 koń 7 astronom 1 aero 8 rozkosz 9 opie
ka 10 malina 11 ule 12 len 13 Orjon 14 Jowisz 15 
Argentyna 16 Rzym 17 teleskop i Tuchola 18 ero 19 
Ob 20 Merkury 21 Pideman Gize 22 złoto 23 M. Nie
dźwiedzica 24 arka i atrament 25 trup 26 Eubea 27 
Bóg 28 zabawka 29 barkarea 30 na 1 narty 31 kata- 
kumba 32 war 33 Redyk 34 Wepcz 35 islam 36 Aron 
37 dy 38 Łaski 39 obw. i ospa 40 ski 41 Taine 42 roi 
43 zięba 44 rade 45 alb i Ała 46 Ł. Wabzelrod 47 bat 
48 buk 49 atu 50 oko 51 waliza 52 boli 53 Neli 54 wa
dy 1 Warszawa 55 Iras! 56 orata 57 twa 58 ćmi 59 ple 
60 leń 61 kół 62 es 63 dar 64 ów 65 ta 66 cała 67 go 
68 el 69 on 70 za.

Szarada Klemensa Borkowskiego. Kata — katar 
— tata — Tatar — tatarak — rok — karta — Ka
ta — rak — ta.

Nadesłali rozwiązania tych zadań:
Borzestowski Edwin, Breński Bronisław, Bür- 

schel Feliks, Chęciński W., Falkiewiczówna Czesła
wa, Galler Tadeusz, Huppenthal Karol, Koniecki Ma
ksymilian, Kowicki Edward, Kurowska Zosia z Gnie
wu, Lewandowski Paweł z Chełmna, Mikowska Mar
ja z Warszawy, Paszyńska Kazimiera, Sogniew. Stern 
Roman.
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Odpowiedzi Redakcji.
Łamigłówki z Nr. 10 i 11 przyniosły nam 19 no

wych osób, zabawiających się rozwiązywaniem za
dań. Są między niemi osoby, które widocznie po raz 
pierwszy przystępują do tego, zadają sobie bowiem 
trud przerysowywania całych krzyżówek, przepisują 
całe szarady, albo nawet przysyłają wycięte z pisma 
i wypełnione odpowiednio krzyżówki. Dla tych osób 
i dla tych, które przybędą nam jeszcze, komunikuję, 
że wszelkie rozwiązania wystarczy podawać w sa
mym ich wyniku, tak jak my to podajemy w każdym 
numerze.

II Znowu ktoś przysłał łamigłówkę bez podania 
nazwiska i adresu. A są to bardzo dobre kwadraty 
magiczne. Prawdopodobnie adres i nazwisko zamie
szczone były na kopercie. Ale koperty zwykle idą bez 
oglądania do kosza. Proszę o tern pamiętać i zazna
czać autorstwo nad samemi zadaniami.

Autorowi wierszy „Narodzie Polski!“ „Czegoś 
mi żal“ i „Nie rozpaczaj“. Zdaje mi się, że Pan za 
mało czytuje współczesnych znakomitych poetów na
szych. Gdyby pan choć przez godzinę poczytał głoś
no jednego z nich, jużby się panu jego obecno utwo
ry nie podobały. Razi w nich szczególniej niesłycha
na banalność rymów i monotonja rytmu, np.:

„I z Boską pomocą,
Wciąż naprzód ochoczo,
Nieść trzeba nam sztandar Narodu!
A wolność ojczyzny,
Tej przodków spuścizny,
Niech będzie Wam za to nagrodą“. 

(Czyżby Pan wymawiał: nagrodu?
Albo wiersz „Czegoś mi żal“, który na 12 linij ma 

6 razy rym dal i żal, a jednak to nie triolet. Najgor- 
szem jest zakończenie brzmiące: „smutek wciąż po 
mnie chodzi“. Och, niełatwo być poetą w obecne 
<:zasy !

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A.
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusławska 
Redaktorka przyjmuje we wtorki od 2—A w środy | 

czwartki od 9—11.


